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F05IAPA NA SKŁADZIE:

Kompletny zbiur literatury pedagogicznej:

Szkoły, ćwiczenia, Sonatiny, Sonaty, Suity, Koncerty i t d.jna 1 i 2 fortepjany 
2, 4, 6 i 8 rąk. Na skrzypce, wiolonczelę, altówkę, kontrabas i na instrumenty 
dęte. W wydaniach najtańszych, opalcowanych i zalecanych p^zez pedagogów miej­
scowych i zagranicznych.

Utwory salonowe. Śpiewy polskie i obce. Jedno i wielogłosowe.

Wydawnictwa popularne: Litolffa, Petersa, Steingraebera, Universal Edition
Volks-ausgabe.

Repertuar koncertowy Utwory orkiestrowe, Muzyka kameralna, Duety, Tria, 
Kwartety, Kwintety, Sonaty, Symfonje i t. d. w partyturach i w głosach.

Eulenburga partyturki orkiestrowe do studjów (Format kieszonkowy). W y­
pożyczamy na dogodnych warunkach.

Objaśnienia utworów symfonicznych „Musikfuhrer'y“, Breitkopfa & Haertla 
i Schlesingera.

„L’Orchestre de Salon" z fortepjanem i harmonium, zaw. 5 do 16 głosów, 
ale może być wykonywaną także: jako trio, kwartet, kwintet i t. d.

OPERY: Polskie, Rosyjskie, Włoskie, Francuskie i Niemieckie do śpiewu i na 
sam fortepjan.

Wielki wybór książek teoretycznych i wogóle dotyczących muzyki.

Sprzedaż pojedynczych N2N2 ,,Przeglądu muzycznego” , „Nowości Muzycznych” , 
Kwartalnika Muzycznego” , ,,Die Musik” , „Signale” .

Dzieła klasyczne w ozdobnych oprawach stosownych na podarki.

Posyłamy nuty do wyboru. Katalogi szczegółowe bezpłatnie.

Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotną pocztą

Życzącym za zaliczeniem pocztowem.
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muzyczny

FILIP  LIBERMAN.

0 nauce gry fortepjanowej.

{(Ciąg dalszy).

Podczas gdy liistorja polityczna narodu zdolna jest dać jedynie jego powierz­
chowny obraz życia, liczne pomniki literatury, filozofji i sztuki dokładnie odzwiercia- 
dlają jego dawniejsze przeżycia, dążenia, smutki.

Karol Marx, dążąc do ustalenia poglądu monistycznego na historję materja- 
listyczną uważa ekonomję za basis każdego ogólnego ustroju.

Według nauki Marxa, wszystko ideologiczne, włączając tu etykę, filozofję, 
sztukę i t. p. należy uważać jedynie jako nadbuaowę wzniesioną na ekonomicznym 
rundamencie. „Der Mensch ist, was er isst“ głosił Feuerbach. Inaczej mówiąc, w arun­
ki materjalne społeczeństwa stwarzają odpowiednie kierunki w nauce, filozofji, sztu­
ce etc.

Jednakże można nie być ortodoksyjnym marksistą i przyznać przecie wraz 
z Taine’m, że „środowisko t.j. ogólny stan umysłów i obyczajów określa rodzaj ar­
tystycznego tworzywa, dopuszczając jedynie te, które mu najbardziej odpowiadają; 
wydzielając albo wyłączając inne ich rodzaje albo kształty drogą całego szeregu 
przeszkód i prześladowań."

Nie koniec na tem; rewolucje w sztuce przypadają często na czas re­
wolucji w politycznem życiu danego narodu. Jednem słowem, zjawiska eko­
nomicznego i artystycznego charakteru szły zawsze ręka w rękę, więcej nawet: 
wchodzą i zachodzą jedne za drugie przeplatając się czasami tak, że trudno określić, 
gdzie się kończy jedno, i gdzie zaczyna drugie. Tak np podobieństwa i odrębności 
pomników gotyckich dopomogły Leducowi do ustanowienia drogi, którą kroczył h an ­
del XII wieku. Szczegółowe zbadanie jakiegokolwiek ornamentu lub resztek starego 
dzwonu może wskrzesić w naszej wyobraźni obraz rozwoju władzy królewskiej we 
Francji. *)

Podobnych przykładów mamy dużo. Przytem jeżeli literatura, ten produkt 
stosunkowo niedawnych czasów, jest w stanie dać wierne odbicie życia danej epoki, 
to tem bardziej zdolne są je dać pozostałe w znacznej liczbie pomniki sztuki, k tó­
rych początki giną w pomroce czasów. A czyż trzeba dowodzić, że w życiu niema 
nic odosobnionego? Jak  cała sztuka wogóle, tak w szczególności i muzyka jest wy­
razem społeczeństwa danej epoki i skoro tak, to dlaczego nie przyznać, że i pe- 
dagogja m uzyczna nosi na sobie piętno swego czasu?

*) Romain Rolland: Musiciens d’autrefois.



Poczynając od wieku XIV muzyka znajdowała się w rękach duchowieństwa, 
a po części i arystokracji. Klasztor był jej schroniskiem: ztamtąd bezpośrednio albo 
pośrednio wyszli koryfeusze sztuki organowej. Jest to zresztą bardzo zrozumiałe. 
Organ służył celom religijnym: należał do składu nabożeństwa i towarzyszył pieniom 
kościelnym, poddawając ton chórowi lub też go zupełnie zastępując*. Znane jest 
powszechnie zamiłowanie królowych angielskich XVI w. do virginalu (instrument klawi­
szowy). Już za czasów Henryka VII damy z wyższych sfer, np. z rodziny Tudor’ów miały 
niezwykle zamiłowanie do muzyki instrumentalnej. Duże wykształcenie muzyczne posia­
dała Katarzyna Aragońska, nieszczęśliwa żona Henryka VIII-go. Znakomity organista 
i klawikordzista a jednocześnie sekretarz poselstwa wenecjańskiego w Londynie, Mi­
kołaj Sagudino, tak opisuje swój pobyt w stolicy Anglji. „Zaraz po przyjeździe po­
proszono mnie, żebym grał na dworze królewskim. Po kolacji, biesiadn.cy, składający 
się z wyższych klas społeczeństwa, zajęli miejsca w obszernej sali, w której znajdował 
się duży zbiór różnych instrumentów muzycznych. Gra moja na organach i klawi- 
kordzie podobała się obecnym, a szczególniej królowi, który we dnie i w nocy ćwi­
czył się w grze na tych instrumentach1*. Należy dodać, że w tym czasie kiedy lutnia— 
w sensie rupow szechn ian ia  sie pomiędzy ogółem— odgrywała rolę naszego fortepjanu 
i technicznie była wszystkim dostępna, instrumenty klawiszowe wymagały poważnych 
i długich studjów. Znakomity Bermudo, o którym jeszcze będzie mowa, pisze, że 
nie spotykał dobrego klawikordzisty lub organisty, któryby na naukę gry na tych 
instrumentach poświęcił mniej niż 20 lar życia. **) Prawie tego samego zdania jest 
kardynał Bembo ***). Tak więc: 20 lat życia na wystudjowame gry na klawikordzie! 
Zaś „król egzercytował się we dnie i w nocy11! Szczęśliwe czasy! szczęśliwi ludzie!

Z tego, co wyżej powiedziano, wynika, że podobnie arystokracja jak i osoby 
należące do kleru miały dużo wolnego czasu. Obecnie sztuka uległa demokratyzacji 
i jeżeli niegdyś klawikord był w posiadaniu kościoła i arystokracji, to teraz fortepjan 
stał się instrumentem uprzywilejowanym klasy mieszczańskiej. Lecz nasz ustrój ka­
pitalistyczny nie daje nam ani tego spokoju, ani tego cichego szczęścia, które w owe 
czasy były udziałem wybranej części społeczeństwa. Obecnie powznoszono szeregi 
fabryk i zakładów; ich wysokie kominy kłębami dymu przyćmiły sklepienia niebios; 
ludność wiejska, porzuciwszy uroczą ale głodną ciszę życia wiejskiego, szeroką lawą 
popłynęła w duszne mury współczesnego Babilonu.

„Czas—to pieniądz11, oto dewiza naszego ogółu. We wszystkich gałęziach 
tak nauki jak i sztuki odczuwa się stałe dążenie do skrócenia minimum czasu nie­
zbędnego dla danej pracy. Koleje, okręty zrodziły dążenie do skrócenia czasu ko­
niecznego na dyslokację, a temsamem niewymownie przyspiesza się bieg ekono­
miczny życia społecznego. Zastosowanie maszyn do obrabiania surowych materja- 
łów usuwa siły robocze, lecz jednocześnie przyczynia się do znacznego skrócenia 
czasu zużywanego przy tej pracy przed wprowadzeniem maszyn. Nawet ostatni wy­
mysł nauki—aeroplan dąży do tego samego celu t.j. do ekonomji czasu.

*) Organ należy rozpa t rywać  jako  p ro to typ  wspói cze smgo  for tepjanu.  Swego czasu 
nie było ścisłej  różni cy  pomiędzy organem i t. zw. klawikordein (niemiecki Klavicr),  ale z rozwo­
jem pieśni, klawikordowi powierzono rolę ins t rumentu  towarzyszącego.  Różnice pon rędzy  m u zy ­
ką kun t r apunk tyczną  i ha rmon iczną  doprowadzi ł y również do więcej ścisłej  różnicy pomiędzy 
tymi  i ns t rumentami ,  dopóki  klawikord (Klavier) nie p rze i s toczył  się w zupełnie  samodzie lny  
ins t rument .  Taka j e s t  k ró t ka  h is tor ja  klawikordu (Klavi er’n). Z b r a k i  miejsca  nie mogę dać 
ez \ t e l nikowi  pełnego obrazu s topniowego rozwoju tego ins t rumentu .  Życzących  zapoznać  się 
bliżej z tą kwest ją  odsy ł am do: „ l l is tor j i  for tepjanu"  Genika,  „Das Klavierbuch“ Dra  Nie- 
manna,  a  w szczególności  „Descript ion and his tory  of  the pianofor te"  I I ipkins’a.

**) b ierna  w tern nic dziwnego,  że organiści  połowę życia  tracil i  na  naukę g ry  na  ob ra ­
nym ins t rumencie .  Wymaganą  by ła  od nich znajomość l i cznych przedmiotów dodatkowych,  m a ­
j ą c y c h  związek z muzyką,  a  więc: generał  basu i kon tr apunktu,  umieję tność  ozdabiania  danej 
mrlodj i  (koloratura) ,  improwizowanie i, co zdaje się być nieprawdopodobnem,  z oddzielnie n a ­
p is anych głosów umieć zestawić w umyś le  ca łą  par t y tu r ę  dzieła..

***) Oto, co pisze Bembo do swojej córki: .W as  deine Ilitte betrifft ,  das „Mouocord“ 
spielen lornen zu diirfen, so erwidere ich darauf ,  da urn gut  zu spielen,  mt isstes t  Du dieser Obung 
tehn  bis moolf Janr e  spenden,  ohne j e  an etwas  Anderes  denken zu kónnen.  (M. Seiffert :  ,Ge-
schi chte  der Klav i ermusik“.)
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Jasnem więc jest, że sztuka nie mogła pozostać w tyle i posłużyć za w yją­
tek zasad ogólnych. Utworzenie całego szeregu szkół artystycznych wywołało rów­
nież dążenie do wyzyskania czasu. Konserwaiorja i uczelnie muzyczne, podobnie jak 
kinematografy wyrastają jak grzyby po ciepłym i obfitym deszczu. Niema zakątka 
w Europie (zwłaszcza w Niemczech) gdzieby nie było szkoły muzycznej. Te ostatnie, 
jak to łatwo można zrozumieć, są wynikiem zapotrzebowań naszego ogółu. Król mógł 
się ćwiczyć we dnie i w nocy, lecz człowiek współczesny, człowiek naszych czasów 
musi się liczyć z każdą minutą. Volens — nolens i nasza pedagogja m u s :ała za­
cząć się liczyć z minutami. Skrócić czas niezbędny na naukę gry nad an y m  instrumencie 
i jednocześnie dojść do pożądanych wyników, oto od czego zaczęła i, wobec koniecz­
ności, powinna była dążyć pedagogja muzyczna naszych dni Nie należy przytem 
zapominać, że zadanie współczesnego pjanisty staje się z każdym dniem więcej 
utrudnione. Współczesny koncert Brahmsa lub Czajkowskiego jest bez porównania 
trudniejszy od dawniejszych koncertów F E. Bacha lub Mozarta. Nawet to, co przed 
laty nazywało się punktem kulminacyjnym trudności technicznych, w czasach ob ec ­
nych zeszło do znaczenia bagatelki. Przytem nie chodzi o samą tylko stronę tech­
niczną. Od współczesnego wykonawcy wymagane jest głębokie zrozumienie odtwa­
rzanego dzieła, oraz duża kultura zarówno muzycznego jak i ogólnego charakteru. 
Z tego wynika, że poza odpowiedniem przygotowaniem muzycznem, współczesny pja- 
nista powinien zawizeć znajomość i z innemi naukami: im szerszy będzie jego h o ­
ryzont umysłowy, tem głębsze wniknięcie w ducha wykonywanego utworu.

Ale dla rozszerzenia horyzontu umysłowego potrzebny jest czas; niezbędny 
on jest i to nie w mniejszym stopniu dla zdobycia sprawności technicznej. Lecz 
zkąd go na to wszystko wziąć, skoro samo egzercytowanie się na obranym instru­
mencie zajmuje do 10 godzin dziennie?

Ten fakt współczesnej pedagogji należało przyjąć pod uwagę.
Nauczyciele zaczęli szukać takiego sposobu, któryby przy minimum zuzytego 

czasu dawał maximum rezultatów.
I po długich poszukiwaniach z pewną ulgą mogli wydać okrzyk: Eureka! spo ­

sób zos ta ł , odnaleziony.
Mniej grać, więcej pojmować, oto dewiza, jaką powtarzają pedagogowie ostat­

nich czasów. Inaczej mówiąc: psychiczny proces stał się symbolem wiary współczesnej 
pedagogji. Teraz łatwo jest przeprowadzić linję demarkacyjną pomiędzy zasadniczymi 
pryncypjami starych i nowych teorji.

Stary testament głosił: maximum mechaniki i minimum psychiki. Nowy te ­
stament uczy: maximum psychiki i minimum mechaniki. Ale jakichkolwiek testam entów 
trzymać się będziemy, obowiązkiem nauczycieli jest prowradzić ucznia do jednego celu, 
wspólnego wszystkim rodzajom pedagogji: mianowicie do wypracowania takiego ro­
dzaju samodzielności, żeby—jak mówi Hortensja Paran w swoich Conferences sur la 
pedagogie musicale— aprendre a l’eleve a se passer du maitre (nauczyć ucznia, żeby 
mógł się obejść bez nauczyciela). Cel ten, jak widzimy, jest bezwątpienia szlachetny. 
Cel taki obowiązuje wszystkich nauczycieli. Im prędzej uczeń uwolni się z sieci 
szkolnej feruły i dojdzie do tego, żeby stać o własnych siłach na nogach, tem prę­
dzej możliwe jest osiągnięcie zadania i tem owocniejsze będą rezultaty danej metody.

Dla potwierdzenia tego wszystkiego, co wyżej powiedziano, pozostało rzucić 
spojrzenie retrospektywne na stopniowe wprowadzenie w życie zasad, które dały pod­
waliny dawniejszej metodologji i, stosownie do przyrzeczenia, porównać je z zasadami 
obecnemi. Uważam za konieczne dodać, że posiłkować się będę tylko tymi oomni- 
kami 1 teratury ogólnej i muzycznej, które nie podlegają żadnej wątpliwości. W szyst­
ko co nosi pozory problematu lub dopełniane jest fantazją badacza, nie będzie 
przezemnie uwzględnione. Ale o tem następnym razem.

(D. c. n.)
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„M eduza".

Dramat m uzyczny w 3-ch aktach Ludomira R óżyckiego. Libretto podług  
dramatu Cezarego Jellenty.

Opera polska na afiszu! Zaszczyt, który polskich twórców oper (za wyjąt­
kiem Moniuszki) spotyka raz na 10 lat, a gdy chodzi o premjerę dzieła okres ten 
zwiększa się znaczniej. Te długotrwale olimpjady nie są bynajmniej wynikiem braku 
odpowiednich polskich dzieł operowych, nie: w archiwach teatralnych i w szafkach 
kompozytorów znalazłoby się sporo utworów nie gorszych od wielu dziel niepolskich 
i mających zupełne, a często nawet większe prawo do życia aniżeli dzieła obce.

Dzień 26 października był więc dla sztuki polskiej podwójną uroczystością: 
do słowa dopuszczono kompozytora polaka i w dodatku w dziele, które po raz pierw­
szy miało ujrzeć światło kinkietów.

Na tę rzadką uroczystość — jak się spodziewać należało — stawiły się tłumy, 
wypełniające salę do ostatniego miejsca. Jest to wymowny dowód interesowania się 
sztuką swojską i jej rozwojem, a dla sfer właściwych powinno być wskaźnikiem do 
godniejszego traktowania polskiej muzyki operowej.

Stawiając się tak licznie na premjerę dzieła, publiczność warszawska kiero­
wała się przeświadczeniem, że pozna dzieło pierwszorzędnej wartości. I nie zawiodła 
się! „Meduza11 Ludomira Różyckiego okazała się owocem prawdziwego natchnienia 
i złożyła nowe świadectwo o potencji twórczej autora, który w dziedzinie muzyki ope­
rowej „debjutowat" już przed kilku laty jako autor dramatu „Bolesław Śmiały" 
(Lwów, 1909) uznanego ogólnie za dzieło przełomowe w polskiej twórczości operowej. 
Nie znając „Bolesława" trudno orzec, czy i w jakim stopniu „M eduza11 przewyższa go 
swą wartością i wogóle skonstatować rozwój twórczości operowej Różyckiego.

Do stworzenia nowego dramatu muzycznego natchnął Różyckiego dramat C e­
zarego Jellenty pod tym samym tytułem. Umysł jego zafrapował renesans włoski 
i podobnie jak w „Bolesławie" epokę średniowieczną tak w „Meduzie" starał się od- 
zwierciadlić czasy Odrodzenia. Czy z równym rezultatem? Pytanie to na razie 
w części musi pozostać bez odpowiedzi, jednak co się tyczy epoki Odrodzenia, to ta 
w „Meduzie" znalazła doskonały wyraz: ujętą i oddaną została doskonale.

Bohaterem głównym dramatu jest Leonardo da Vinci. Idea, jaką Jellenta 
przeprowadza w dramacie, znana jest czytelnikom z ostatnich zeszytów „Przeglądu". 
Potędzę genjusza artys;y zagraża kobieta, piękna Gaspara, do której nieodwzajem­
nioną miłością pała Leonardo. Nad człowiekiem bierze jednak przewagę artysta, k tó­
ry zrywa krępujące go pęta miłośc; i, w samoobronie, stawiając czoło demonicznemu 
urokowi piękności, postanawia zgładzić Gasparę i tym sposobem uratować od zagła­
dy swą siłę twórczą. Narzędziem, zabijającym uwielbianą kobietę, jest własne dzieło 
Leonarda, obraz brzydkiej Gorgony — Meduzy, namalowany w miejsce rozpoczętego 
wizerunku Gaspary. Na widok Gorgony i pod wrażeniem słów Leonarda „To ty, 
niesyta krwi!" Gaspara pada bez życia.

Że wykrojone z dramatu libretto, z nierozlicznemi w takich wypadkach kon­
sekwencjami, utrudniającerri kompozytorowi pracę nad stroną muzyczną opery stawiało 
do pokonania liczne trudności dodawać będzie zbyteczne. Bądżcobądz Różycki z podję­
tego zadania wywiązał się pod każdym względem doskonale i stworzył dzieło mające trwałe 
podstawy do życia. Przeszkody, jakie koncepcjom muzycznym stawiał tekst, w miarę 
możności usuwał zręcznie. Wyzyskując z możliwą ścisłością libretto, niejedną sytuację 
o zbyt bladej fizjognomji podmalowuje i pogłębia muzyką. A dodać trzeba, że sytuacji ta­
kich w librecie naliczyć można sporo. Są one nieraz tak małomówne, że bez uprzed­
niego zapoznania się z treścią dramatu niewiele możnaby wywnioskować o ich zało­
żeniu. Wogóle, w pracy nad „Meduzą" pomagało znacznie Różyckiemu doświadcze­
nie, jakie wyniósł z pierwszego swego dramatu „Bolesław" i jednocześnie usuwało 
wątpliwości co do strony teatralnej ^M eduzy", Niewątpliwie są w „Meduzie" ustępy 
wymagające spotęgowania siły wyrazu dramatycznego, jak np. w aiccie I lub w scei 
nie końcowej Iii-go aktu, lub tam, kiedy zmaganie się człowieka z artystą dochodzi
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do apogeum; ale to są detale, które bynajmniej nie wpływają na osłabienie wartości 
strony muzycznej dramatu. A właśnie ta strona w „Meduzie“ imponuje od początku 
do końca. Potężny talent Różyckiego występuje w „Meduzie11 w całej swej okaza­
łości i krasie, dając muzykę pełną szczerości i natchnioną. Taka np. scena malowa­
nia obrazu Gaspary (akt II) to prawdziwa perła muzyki operowej. Być może, iż 
przeniesienie się siłą rzeczy podczas tworzenia „Meduzy11 pod niebo Italji podykto­
wało Różyckiemu niejeden fragment o zbyt włoskiem zabarwieniu, są to jednak 
ustępy oryginalne, niepodsłuchane, a już wcale nienaśladowane. W każdym takcie 
Różycki jest sobą. Stać go zresztą na to.

Rysem charakterystycznym muzyki w „Meduzie11 jest jej symfoniczność (ten 
przymiot przeciętni słuchacze przyjęli za ujemną stronę opery, uważając „Meduzę11 
za... symfonję z udziałem chórów i solistów). Symfoniczność ta wyraża się w ujęciu 
całości dzieła oraz w przeprowadzeniu głównych tematów, których „Meduza11 posiada 
kilka, i które jako motywy przewodnie przewijają się przez cały dramat spowite 
w piękne tkanki polifoniczne lub zdobne w bogatą szatę harmoniczną. Jak na 
mistrza kolorystyki orkiestrowej przystało, muzyka „Meduzy11 mieni się stubarwnemi 
tęczami pomysłów instrurnentacyjnych, często olśniewających swym bogactwem róż­
norodności. W komplecie orkiestry spotykamy celestę, organy, dzwony, gitary etc., 
słowem Różycki nie ustępuje pod tym względem Straussowi. W muzyce Różyckiego 
nie ma nic nienaturalnego, naciągniętego, lub podyktowanego rozumem bez udziału 
natchnienia. Ta zaleta muzyki Różyckiego przyczynia się, że akty II i III „Meduzy11 
robią wrażenie niezatarte. Dużą rolę w nowej operze Różyckiego mają chóry (zwłasz­
cza w akcie I); partje powierzone zespołom chóralnym należą do piękniejszych stron­
nic partytury.

Oryginalna idea dramatu, nastręczyła również dużo twardych szkopułów insce­
nizacyjnych; nie wszystkie też momenty sytuacyjne pojęła reżyserja z dobrym skutkiem 
dla całości dramatu. Takie np. „pogwizdywanie11 słowika w ludzkiej osooie (urok dnia 
wiosennego w I-szym akcie), nagłe „zaćmienia" na scenie, po to tylko by na ekranie 
ukazała się głowa Meduzy, niby ilustracja myśli Leonarda, w którego duszy rodzi się 
postanowienie zgładzenia Gaspary mocą dzieła swego genjusza t. j. wizerunkiem M e­
duzy z twarzą i oczami pięknej Gaspary, lub po tó żeby „ułatwić" duchom (dawnym 
wielbicielom Gaspary) błąkanie się po scenie, niefortunny pomysł umieszczenia Meduzy 
w jakiejś kryjówce w ścianie*), wszystko to robiło wrażenie sytuacji naciągniętych. Zarzut 
ten— rzecz prosta— nie dotyczy Różyckiego (piszę pod wrażeniem pierwszego wykonania 
„Meduzy", w następnych podobno część „pomysłów" reżyserskich zmodyfikowano na 
lepsze, część usunięto). Trudno również zgodzić się na pojęcie i dobre oddanie roli 
G aspary przez p Wohl-Lewicką. Czy nie za dużo czułości i rzucania się w obję­
cia mistrza, do którego Gaspara nie pałała najmniejszą miłością zmysłową? Przytem 
Gaspara p. Lewickiej robiła wrażenie uosobienia kobiety dalekiej od zdobywania serc 
męskich, nie znającej co próżność, pycha, żądza hołdów. Gaspara p. Lewickiej to 
raczej typ kobiety z poza furty klasztornej. Bardzo trafnie pojął za to swą rolę p. 
Dygas, jako Leonardo. Doskonałą była p. Lachowska, jako modelka fDemela). Czy­
niąc pewne uwagi reżyserji, należy z drugiej strony podnieść smak w insenizacji 

1akich momentów, jak np. w scenie portretowania Gaspary (akt II), lub w barwnej 
scenie w pracowni Leonarda (akt III).

Powracając do szczegółów strony muzycznej opery wypada podkreślić barw­
nie oddaną muzycznie, pełną życia scenę w pracowni Leonarda; natchniony 
i podniosły jest ustęp początkowy aktu Ii-go, w którym rapsod (p. Grąbczewski) 
przepowiada Leonardowi los i przeznaczenie jego genjusza.

Z uznaniem należy zaznaczyć sumienne wystudjowanie partytury przez p. 
Ciminiego i jego doskonałą pracę przygotowawczą.

„Meduzie" życzymy długiego i trwałego żywota na scenach nietylko polskich 
ale i obcych, do czego ma najzupełniejsze prawo, i mamy nadzieję, że niezadługo 
z pod pióra Różyckiego wyjdzie nowe arcydzieło literatury operowej.

P. Ch.

*') Obecnie obraz umieszczany bywa na sztaludze.
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Korespondencje.

Ze Lwowa,

Zrobię paradoksalne może spostrzeżenie, że „Lwów muzykalny" jest nim 
istotnie wówczas, gdy go w porze letnich wywczasów we Lwowie niema... Cisza, 
spokój, wiele zieleni, wiele czasu na spacery, moc ukojnych uroków przyrody; nerwy 
wracają powoli do równowagi (wbrew tezie lekarzy o hygiemcznyin oddziaływaniu 
muzyki), przez pełne bowiem trzy miesiące brak tu zupełny: dzierżącej berło wonnej 
operetki i opery, pozbawionej znamion polskości; nieczynną jest (handlująca 
po ofiarnych mozołach minionego sezonu... kamienicami) ajencja niemieckich wirtu­
ozów, lekceważących polskie kompozycje; brak w niektórych pismach feljetonów mu­
zycznych — tchnących obłudą i niechęcią dla swojskich wysiłków a olśniewających 
swadą dzienniKarskiej frazeologji; nie ogląda się tej naszej publiczności, przepadającej 
za muzyką i dla niej hojnej, lecz uparcie obojętnej wobec twórczości i talentów pol­
skich, słowem: raj błogi spokój, sferyczna muzyka nieśmiertelna wszechbytu mami, 
u s y p ia . . .  Aliści poruszyło się miasto słowików, czyni się ruch na plakatowych wy­
miarach. Oto! z reklamami niezliczonych kino konkurują nadmiernie obfite ogłosze­
nia odświeżonych, rozszerzonych, lub nowych szkół, instytutów, liceów, przeróżnych 
systemów i metod (oprócz głównej, zasadniczej: uprawiania swoistego, narodowego 
stylu), a nieomal połowa prywatnych szkół pobłyskuje atrakcyjnem nazwiskitm firmo- 
wem, mającem doskonalić kształcenia przygodnie, prawie że przez okno błyskawicz­
nego pociągu!*) Aliści pojawiły się już pierwsze zgrzyty żółciowych notatek niby 
zżółkłe liście jesiennego pognoju, teatr wygrywa już ulubione a>je, zjawiają się wsty­
dliwe zapowiedzi nowych programów, zachęcających do abonamentu przy wtórze 
spadku papierów krajowych i renty państwowej, słowem interesujący sezon 1912/13 — 
pełen niespodzianek i sensacji!

Wedle wieści progiamowych zapowiada się ten sezon wcale poważnie, jak­
kolwiek skąpe zakreśla on ramy wybitnej twórczości polskiej w zakresie symfo­
nicznym.

To też najsilniej zainteresowała zapowiedź gościny przez znakomitą waszą 
orkiestrę filharmoniczną pod batutą Z. Birnbauma.

Podobno jednak z rzeczy polskich ma być na pierwszym koncercie wykonaną 
tylko  symfonja Paderewskiego  a na drugim, dnia 29 listopada — same utwory obce.

„Tow. Muzyczne" ma wykonać symfonję Adolfa Guźewskiego, zupełnie nie­
znanego Lwowu, następnie oratorjum „Quo-vadis”, „O święcimów“ i suitę ludową 
Ruczyńskiego. Oto wszystko...

Opera wystawiła z powodzeniem i starannie sympatyczne dzieło z roku 1902 
Masseneta „Le jongleur de Notre D ame“; z polskich nowości zapowiedziano... „Wandę" 
Dopplera (węgra— czecha— niemca— polaka w natchnieniach twórczych.)

Taki oto jest szkic sezonu nowego. Porównując z programem warszawskim, 
lwowski przedstawia się zbyt jednostronnym, mało ogólnie europejskim, tern mniej 
narodowym.

Sezon rozpoczęły dwa religijne koncerty i występ popisowy profesora kursu 
mistrzowskiej gry przy konserwatorjum, p. Michała Zadory, z Berlina, oraz przygodny 
wj'stęp wiolonczelisty, p. Danczowskiego. Ten ostatni kształcił się w lwowskiem kon­
serwatorjum, następnie był uczniem Kjeugla, obecnie należy do praskiej filharmonji. 
Grał na koncercie dobroczynnym wobec małej liczby słuchaczów.

*) Pewien poważny pedagog w Monaułyum przed znajom; in mi muzykiem,  rodakiem, 
nazwał  tę me todę—nies tety w naszych  s t osunkach  poniekąd rac jona lną :  „ein grober Unfug gegen 
Pedagogie!“
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Michał Zadora, znakomity podobno pedagog, poprzedzony sławą berlińską 
wirtuoz, przekonał mię, że umie wiele, posiadł technikę nowożytną olbrzymią; indy 
widualność artystyczna jest jednak niejasna, gra jego— bez głębszej poezji, bez odczucia 
stylu, poświęcająca bez skrupułu walory prawdziwego artysty — dla olśniewających 
błysków wirtuozerji. W programie polskiego wirtuoza raził brak polskich, wybitnych 
po Chopinie twórców.

Gmina ewangielicka zaprosiła prof. Lubricha (jun.) na koncert organowy 
w swojej świątyni. Program obejmował utwory Bacha, Liszta, Bossiego, Regera, 
Nowowiejskiego.

Jako właściwą inaugurację sezonu i to niezwykle uroczystą, podniosłą uznano 
ogólnie— muzyczną część akademji w kościele dominikańskim (29 września), posiada­
jącym koncertowy, elektrycznością pędzony organ.

Współdziałały w obchodzie w całodziennym programie cztery chóry: „Tow. 
muzycznego" wzmocnionego solistami i „Hejnałem"; towarzystw: „Echa", „Lutni" 
i „Gędźby" a kulminacyjnym punktem muzycznym obchodu była wspomniana aka- 
demja, na którą złożyły się: 22-gi psalm Mikołaja Gomółki (w opracowaniu dra Reissa) 
W. Szamotulskiego  „In te Domine speravi“ i — bodaj najcudniejszy z „pokutnych 
psalmów" Orlanda di Lasso: „Beati ąuorum remissae sunt iniąuitates" (niestety do 
połowy skrócony). Dopełniła programu kantata „Piotrowi Skardze" Fel. Nowowiej­
skiego  do słów L. Rydla napisana, oraz organowa fantazja na temat „Bogurodzica" 
i mniej odpowiedn!o wybrany na zakończenie koncert Dienela. Grał Feliks No­
wowiejski.

W naszym jednak Pacanowie złośliwe psoty przypadków nie zawsze niespo­
dzianych— są na porządku.

One to zepsuły niemal cały nastrój subtelnie obmyślanego programu, złożo­
nego z wielkim nakładem pracy, przy tnozolnem usuwaniu spiętrzonych trudności.

Pan Sołtys w myśl umowy z komitetem podjął się przygotowania całego materjału, 
lecz zapomina o istnieniu głosów orkiestrowych i o wyszukaniu tej orkiestry. W ostat­
niej cnwili uproszono dopiero jedyną możliwą orkiestrę wojskową, która jednak zwią­
zana kontraktem dyktuje bezwzględny warunek ograniczonego czasu, z powodu tego 
kantata Nowowiejskiego musiała być dauą zaraz po wstępie a psalmy przesunięto po 
mowach nieproporcjonalnie długich

Pan Sołtys nie uprzedziwszy komitetu odwraca wydrukowany porządek w ykona­
nia, zaczynając od Orlanda di Lasso, zamiast od Gomółki. Pan Sołtys— niepewny czystości 
intonacji sztucznie skleconego chóru znakomitych solistów i uczniów konserwatorjum 
każe improwizować przygodnemu organiście intetludja! niwecząc swój własny tryumf 
wykonania pierwszy raz w kraju tego przedziwnego klasycznej literatury wokalnej 
arcydzieła ...

Akordem finalnym był w 15 dni po uroczystości w feljetonie „Słowa pol­
skiego" oddany iście bałkański strzał z poza płota*), nazywając bezimiennego spraw­
cę tych okropności —  właścicielem „niefortunnej ręki", „pozbawionego głowy", który 
złożył rzekomo egzamin „pierwszorzędnych niszczycielskich zdolności"!...

Zmuszony nieuczciwą taktyką feljetonisty do ujawnienia tych smzegółów 
przemijającego znaczenia (zrozumiałych z powodu przepracowania ofiarnych jednostek 
w tego rodzaju obchodach) mam silne przeświadczenie, że intryganckie te metody 
me zniechęcą do owocnej realnej pracy czynnej dla dobra muzyki naszej, że te per­
ły renesansu, będą częściej wykonywane i przygotowywane z pietyzmem. Z tą myślą 
wdzięczny za trudy komitet ofiarował cały materjał nutowy „Tow. muzycznemu" 
oraz „Lutni".

AV ostatnich czasach kilka pism lwowskich w sposób dotąd niepraktykowany— 
ostro wytyka metodę tutejszego pierwszego krytyka i działalność dobrego budow ni­
czego kultury polskiej p. St. N.

Jest to zapewne niezbyt miłe świeżo wypoczętemu twórcy piosenki „Romtana— 
romdyna". W  złym humorze zapewne pisze ostro (może słusznie) o premjerze sezonu 
operowego, o „Ewie" Lehara, odradzając odwiedzanie teatru i jego „Ewy“. Na odmianę

*) Mierząc we wroga,  t raf i ł  w mocar stwo zaprzyj aźnione .
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zniecierpliwił się p. Heller, gdyż wnet czytano na murach muzycznego gmachu ko­
losalne afisze w tonie satyryczno — drastycznym, zapowiadające przygotowanie bez­
imiennej broszury agitacyjnej na temat— 25-lecia działalności publicystycznej p. N.

Równocześnie z tą apaszową formą walki poczęły pojawiać się w brukowem 
pisemku zjadliwe ataki osobiste i reklamy broszurki, jaka podobno nie ukazała 
się wcale.

Charakterystycznym jest tu fakt, że p. N. pomawia o autorstwo ulicznej n a ­
paści podpisanego, w co niestety wielu ,posłyszawszy, że zwalczam otwarcie, rzeczo­
wo  bezwzględną zawziętość p. N. przeciw „młodej Polsce w muzyce" ■— uwierzyło.

Marceli Gajewski.
W październiku.

-------------------------- 0 C = 3 0 ----------------------------

Z Lipska.

Październik, pierwszy miesiąc bieżącego sezonu koncertowego, nie przyniós 
nam prawie żadnych nowości* choć mamy już do zanotowania długi szereg koncer­
tów symfonicznych, chóralnych, kameralnych i wirtuozowskich. Ogłoszone na cały 
sezon z góry programy tutejszych instytucji i towarzystw muzycznych, również nie 
zapowiadają rzeczy nieznanych, a przynajmniej takich, których zapowiedź mogłaby 
być frapującą. Na programy czterech pierwszych koncertów Gewandhausu złożyły 
się znane utwory Handta, Haydna, Mozarta, Beethovena, Schuberta, Schumana, Brahmsa 
(Symfonja c-moll) i 4-ta symfonja Mahlera. Ancien regime panuje w całem słowa 
tego znaczeniu. Starzejący się Nikisch coraz rzadziej pokazuje lwie pazury, podany 
zaś spis nazwisk tegorocznych solistów, wyjąwszy jednego d ’Atberta, przedstawia się 
zupełnie szaro.

Dzielne tutejsze Towarzystwo Muzyczne, R ied e l— Verein, pod dyrekcją Jerze­
go Gohtera zapozna nas z Mahlera „Pieśnią o ziemi", z „Quatro Pezzi Sacri" Ver- 
diego i z mszą d-moll Brucknera. Więcej nowości, zwłaszcza z zakresu twórczości 
francuskiej, zapowiada orkiestra Windersteina.

Bardzo dtugi szereg solistów przesunął się przez estradę sali Kaufhausu. 
Dyrekcja Eulenburga niema chwili spoczynku. Co wieczór koncert, a czasami i dwa 
(diugi wr sali Feuricha). Obok wybitnych spotyka się i nic jeszcze niemówiące na­
zwiska początkujących koncertantów, występujących raczej dla krytyki.

Z sił wybitnych słyszeliśmy: Landowską, Flescha, Lamonda, Pembaura, Eisen- 
bergera, oraz kwartety: Czeski, Szewczyka i Petersburski.

Flesch dał wraz z A. Schnablem wieczór sonat. Grali kompozycje klasyczne 
Mozarta, Beethovena, Brahmsa prawdziwie po mistrzowsku.

Pani Landowska nadzwyczajnem wykonaniem utworów Bacha i Rameau na 
klawesenie — wzbudziła entuzjazm. Eisenberger’a porównuje krytyka niemiecka 
z d ’Albertem.

Szkoda, że Warszawa nie miała dotychczas sposobności zapoznania się z grą 
Józefa Pembaura. Jest to indywidualność zasługująca ze wszechmiar na uwagę. 
Wybijający się bardzo szybko na czoło muzyków niemieckich, jako jedyny w swoim 
rodzaju pjanista — poeta, uzyskał Pembaur w r. b. tytuł profesora gry fortepjanowej 
konserwatorjum tutejszego. Wielu polaków, o nazwiskach dziś już nawet znanych, 
korzystało z cennych jego wskazówek, gdyż istotnie jest to obecnie pedagog w Lip­
sku jedyny.

Uwadze naszego świata muzykalnego gorąco polecam jego dziełko „O poezji 
gry fortepjanowej" („Von der Poesie des Klavierspiels“ Miinchen 1911), które uka­
zało się przed rokiem na pólkach księgarskich. Pomijając czysto subjektywne zapa­
trywania autora na wartości estetyczne, książka ta zawiera bardzo wiele technicznych 
wskazówek, prawdziwie cennych, ujętych w zwarty system, o fizjognomji wyraźnej, 
zdecydowanej, uduchowionej bardzo wzniosłem pojmowaniem zadania artysty. 26-go 
b. m. dał koncert złożony z utworów Beethovena. Grał niemal bezpośrednio po La- 
mondzie, którego uważają tutaj za najwybitniejszego współczesnego beethovenistę.



W rezultacie jedna i ta sama publiczność i krytyka witała obu artystów z jednako­
wym zapałem, nie szczędząc im zupełnie zasłużonych pochwał i oklasków za chwile 
prawdziwie niezapomniane.

Na pierwszym koncercie Towarzystwa Muzycznego wystąpił, jako solista, P a­
weł Kochański. Ostatni raz słyszałem tego artystę przed dwoma laty. W wykona­
niu obecnem koncertu Dworzaka wykazał postęp bardzo duży. Technikę wyrównał 
w znacznym stopniu, choć brak mu jeszcze tego niezbędnego pogłębienia muzycznego, 
które jedynie nadać może interpretacji rzetelny, estetyczny walor. Wprawdzie, koncert 
Dworzaka nie należy do zadań najwdzięczniejszych i zdaje się, że nie zupełnie odpo­
wiada indywidualności p. Kochańskiego. Z technicznej zato strony można się za-
cnwycać czystością i absolutną rytmicznością gry p. Kochańskiego. Wyczuwa się 
w niej również niezwykłą szczerość i temperament muzyczny, wrodzone zamiłowanie 
do dźwięku skrzypcowego, rzadko spotykane u współczesnych skrzypków niemieckich. 
Publiczność i krytyka przyjmowały artystę bardzo owacyjnie.

Tegoroczny sezon muzyczny otworzył uroczysty „tydzień11 tutejszej Szkoły 
św. Tomasza (Schola Thomana), która w r. b. święci 700 letnią rocznicę swojej
egzystencji. Szkoła ta, mająca za zadanie uprawianie chóralnego śpiewu kościelnego 
(specjalnie protestanckiego), obchodziła jubileusz całym szeregiem koncertów i wi­
dowisk teatralnych, w' kazując ogromną muzyczną i wogóle estetyczną kulturę. Spec­
jalnie interesującym był koncert, na program którego złożyły się kompozycje naj­
słynniejszych mistrzów, a zarazem kantorów przy kościele św. Tomasza w Lipsku 
i eo ipso kierowników chóru szkoły tego imienia. A szereg to długi z Seb. Bachem 
na czele: Jerzy Rhav, Calvisius, Schein, Kuhnau, Th. Weinling, M. HauDtman, E. Fr. 
Richter i W. Rust, że wymienię tylko najsławniejszych „Tomańczycy“ — jak się ich 
tutaj popularnie nazywa („Thomaner") cieszą się zupełnie zasłużoną sympatją i po­
wodzeniem. Jest to wogóle instytucja w swoim rodzaju jedyna. Sobotnie motety, 
dostępne bezpłatnie dla wszystkich bez wyjątku, są źródłem najczystszych estetycz­
nych wrażeń. Zwłaszcza utwory Sebastjana Bacha, którego imię jest niejako ich
godłem, odtwarzają niezrównanie.

St. Woyna.
W październiku.

----------------------------C K = ) 0 ----------------------------

Z M oskwy.

Prawie równocześnie ze sceną krakowską wystawił teatr Stanisławskiego „Peer 
G ynta“ Ibsena (po raz pierwszy w Moskw ie) ze słynną muzyką Griega. Zaznaczyć 
należy, że talent dramaturga stoi tu prawie na równym poziomie z talentem kom po­
zytora. Grieg zilustrował dramat tak jak go pojął głęboko i yolens nolens w tym 
związku muzyki z dramatem, ten ostatni w niektórych scenach przegrywa na sile 
wyrazu. Gdzie bowiem dramat oddziela się od tła muzycznego, tam czyni silniejsze 
wrażenie i przeciwnie— w miejscach, gdzie muzyka nie sięga wyżyn twórczości, tam 
dramat usuwa ją na plan drugi i wówczas mniej się ją zauważa. Jako przykład przy­
toczyć można scenę śmierci Azy. Słuchacz jest tu niepodzielnie w władzy d ra­
maturga i aktora: tu twórczość Ibsena góruje nad Griegiem. I przeciwnie: scena 
oczekiwania Solvejgi na G ynt’a, tak piękna muzycznie, tuszuje akcję dramatu. Z przy­
czyn powyższych wrażenie zostaje niejasne i nieco rozprzężone. Niewielka stosunko­
wo orkiestra teatru artystycznego nader pomyślnie wywiązała się ze swego zadania.

Muzyka symfoniczna jest obecnie w pełnym rozkwicie. Cesarskie towarzyst­
wo muzyczne dało pierwszy (z cyklu 8-miu) koncert symfoniczny, złożony wyłącznie 
z dzieł Głazunowa (z powodu jego 30-lecia działalności kompozytorskiej, którą ob ­
chodzono na tym koncercie uroczyście). Wykonane były pod dyrekcją kompozytora, 
symfonja druga (fis-moll), poemat fantastyczny „Las“ i „Fantazja F ińska11. Nowy 
koncert fortepjanowy f-moll op. 92 z powodzeniem odegrał młody pjanista (znany 
Warszawie), Orłów.

Towarzystwo Filharmoniczne dało już dwa koncerty (obydwa pod dyrekcją 
Rachmaninowa), z których pierwszy był nieudatny. Wykonano symfonję Berlioza



„Epizod z życia artysty", suitę baletową Głazunowa (jeden ze słabszych utworów ju ­
bilata, symfonję Mozarta g-moll, warjacje Areńskiego (na temat Czajkowskiego) dość 
szablonowe i uwerturę do „Oberona" Webera. Solista pierwszego koncertu, Heking, 
(wiolonczelista) odegraniem banalnego koncertu Lalo wykazał, że estrada koncertowa 
nie jest dla niego miejscem odpowiedniemu

Chcąc wynagrodzić rozczarowanie, dyrekcja zaprosiła na solistę drugiego kon 
certu Józefa Hoffmana. Dwa koncerty fortepjanowe: b-moll Czajkowskiego i Es-dur 
Liszta odegrane były po mistrzowsku wywołując zachwyt prawdziwy wśród wybrednej 
publiczności moskiewskiej.

Dyrekcja Kusewickiego (prócz poprzedniego cyklu koncertów z dzieł Czaj­
kowskiego) dała pierwszy swój koncert symfoniczny. Pod dyrekcją samego organi­
zatora wykonano: czwartą symfonję Beethovena B-dur i „Karnawał rzymski" Berlioza. 
Solista, świetny wirtuoz, Busoni, grał z orkiestrą „Danse macabre" Liszta i koncert 
Es-dur Beethovena. O ile pierwszy utwór wykonany był bez zarzutu nie można tego 
powiedzieć o koncercie Beethovena, który Busoni w niektórych miejscach przerabiał 
i dodawał niepotrzebne nuty w akordach. Sądzę, że Beethovena najlepiej . . .  nie 
„poprawiać". Dodać należy, że p. Kusewicki organizuje w sezonie bieżącym jeszcze 
16 poranków symfonicznych po cenach przystępnych (prócz 8 koncertów tradycyj­
nych). Do programów tych poranków wejdą między innymi wszystkie symfonję Be- 
ethovena. Na solistów zaproszono pizeważnie siły młode, które nie miały dotąd moż­
ności wykazania swego talentu wirtuozowskiego.

Prócz wyżej wymienionych koncertów, odbyła się tu i ma odbyć niezliczona 
liczba w ystępów  solowych, o których nie sposób pisać oddzielnie Ograniczę się 
do wymienienia tylko ciekawszych. Grali: Busoni (dwukrotnie; między innymi usły­
szeliśmy szereg nieznanych dzieł Liszta z manuskryptów), Hoffman (dwa koncerty), 
prof. Igumnow (3 koncerty złożone wyłącznie z sonat Beethovena w liczbie 11-tu), 
Sibor (skrzypce) i prof. Goldenweiser (wieczory sonat skrzypcowych). Takież wie­
czory dali Mejczyk (pjanista) i Mogilewski (skrzypce) Z artystów polskich (prócz 
Hoffmana) usłyszymy w sezonie bieżącym p. Wandę Landowską.

Aleksander Wielhorsni
W  październiku.

Z F ilharm ouji.

=  Koncert prof. H. Melcera Mało mamy artystów tej miary, co prof. H en­
ryk Melcer. W każdej z tylu różnorodnych gałęzi muzyki, które uprawia, czyto jako 
kompozytor, pjanista-wirtuoz, kapelmistrz, czy pedagog, składa wymowne dowody 
swej głębokiej inteligiencji muzycznej, oraz talentu wybitnego. Tak, Melcer to arty­
sta z krwi i kości, umiejący czuć i myśleć muzycznie i postępować zawsze w imię 
haseł prawdziwej sztuli. Ceniąc wysoko godność artysty, być może zatarasował so­
bie drogę do powodzeń i wychylił niejedną czaszę goryczy, ale za to pozostał wierny 
przykazaniom sztuki i umiłowanym przez się ideałom i z dum ą może powiedzieć, że 
obce mu są koncesje na rzecz tanich sukcesów, że ignorował metodę „chodzenia 
koło swoich interesów".

Na koncert Melcera stawiła się do sali Filharrnonji soora liczba słuchaczów, 
którzy tą drogą pragnęli zadokumentować swoje uznanie dla jego talentu. W ykona­
nie obfitego i doborowego programu, w którym, obok cennych utworów koncerlanta, 
zamieszczono tak poważne dzieła, jak koncert d-moll Brahmsa, Toccatę Debussy’ego, 
Legendę Różyckiego, oraz szereg kompozycji Chopina, miało cechy wysokiego artyz­
mu i owiane było wysoką kulturą. Perlista sprawność palcowa, która u Melcera do­
szła do szczytu doskonałości, łączy się z niezkazitelną czystością gry, niezamąconą 
najmniejszym uchybieniem przeciwko rytmice. A przytem w grze Melcera jest tyle 
finezji, taki umiar w stosowaniu światłocienia, taka szczerość w interpretowaniu, że, 
słuchając go, przeżywamy wrażenia, które na długo pozostają w duszy. Z utworów



własnyeh grał Melcer koncert c-moll i prawdziwe perły literatury fortepjanowej „Mor- 
ceau fantastique“ , „Prząśniczkę", „Kozaka" i „Pieśń wiosenną".

Koncert rozpoczęła uwertura Beethovena „Egmont", którą, jak również towa­
rzyszeniem do koncertów, dyrygował Zdzisław Birnbaum.

=  I -sz y  w ie lk i a b on am en tow y  k o n cert sy m fo n iczn y  z  u d zia łem  pani L itw inn e. Z a ­
równo program jak i solistka zupełnie odpowiadały nazwie koncertu.

Część orkiestrową reprezentowały dwa potężne dzieła: Młynarskiego symłonja 
F -d u r i  C. Francka poemat symfoniczny „Strzelec potępiony". Oba utwory znane są już 
w Warszawie, (co do ostatniego możnaby zrobić zastrzeżenie, że zbyt rzadko za­
mieszczany jest na programach koncertowych). Symfonję Młynarskiego słyszeliśmy 
dwukrotnie w sezonie 1910/1911, pod dyrekcją autora. Od tego czasu uległa ona 
pewnym zmianom, które dodat.no wpłynęły na całość dzieła, podniosły jeszcze bar­
dziej jego wartość i jednocześnie złożyły nowe dowody, jak dużą dozę samokryty- 
tycyzmu posiada twórca i jak surowym sędzią jest wobec własnej pracy, która — 
mimo iż uznaną została za owoc dojrzały i skończenie doskonały, nie zadowalała jego 
poczucia artystycznego. Zmiany zaszły przeważnie w części pierwsze; (Durchftihrung) 
i w ostatniej; szczęśliwym pomysłem, nadającym dziełu jeden więcej rys polskości, 
jest wprowadzenie do tej części, jako motywu, krakowiaka „Albośmy to jacy tacy" 
(tej samej melodji użył in illo tempore I. Dobrzyński w swojej symfonji „konkurso­
wej"). O dziele Młynarskiego pisaliśmy obszerniej swego czasu; dziś ponownie 
stwierdzamy, iż jest to cenny nabytek dla naszej literatury symfonicznej, posiada, 
oprócz pierwszorzędnych zalet technicznych, znamiona indywidualności i głębokiej 
myśli. Nie wąpimy, że w twórczości Młynarskiego syinfonja F-dur zapoczątkuje sze­
reg dzieł pokrewnych o równie wysokiej wartości.

Atrakcją koncertu była pani Felja Litiwinne, śpiewaczka o wielkiej kulturze 
muzycznej, niezrównana interpretatorka arcydzieł muzyki wagnerowskiej. Bogactwo 
materjału głosowego, posiadającego tyle świeżości i metalicznej siły w brzmieniu, 
imponująca sprawność techniczna, czystość intonacji, smak w frazowaniu i inteligien 
cja to zalety, które każą uważać p. Litwinne za artystkę skończoną, śpiewała arję 
z „Alcesty" Glucka, partję Brunhildy ze „Zmierzchu Bogów" i nad .program szereg 
pieśni Beethovena, Schumana i Chopina, wywołując niezatarte wrażenie i burze oklasków.

Oprócz symfonji Młynarskiego i poematu symfonicznego Francka orkiestra 
pod dyr. Z. Birnbauma artystycznie wykonała marsza żałobnego ze „Zmierzchu Bogów“ 
i towarzyszyła do niektórych numerów p. Litwinne.

=  W ieczór  p ie śn i F. L itw in n e (5/XI). Była to prawdziwa biesiada duchowa. 
Z estrady popłynęła sztuka w prawdziwej swej szacie i przepychu; na sali panował 
nastrój poważny, podniosły. Jako pieśniarka zaimponowała p. Litwinne bogatym 
i różnorodnym programem, obejmującym szereg utworów od najbardziej klasycznego 
do najbardziej modernistycznego charakteru (Gluck, Wagnei, Chopin, Schuman, De- 
bussy, Rachmaninow, Kronenberg, nie licząc naddatków), oraz wysoką muzykalnością, 
która umożliwia jej wniknąć w ducha odtwarzanych kompozycji i różnorodność sty­
lów i nastrojów oddać z całą dokładnością i w myśl intencji autorów. Clou wieczoru 
stanowił cykl pieśni Schumanna „Miłość poety" do słów Heinego i „Śmierć Izoldy"; 
ostatni utwór, oddany przez śpiewaczkę kształconą na Wagnerze, wywarł silne 
wrażenie.

Akompanjował p. Litwinne i grał kilka kompozycji solo p. Weiss (z Paryża). 
Właściwie nie była to gra, a paiodja gry, coś w rodzaju odczytywania nut dla zabi­
cia czasu. Jeżeli p. Weiss marzy naprawdę o karjerze wirtuozowskiej, radzimy mu 
szczerze zmienić co rychlej zawód i nie powiększać grona pjanistów-dyletantów.

=  K oncert sy m fo n iczn y  z  ud zia łem  Jana M anena. Manen w zupełności zasługuje 
na zaliczenie go do liczby skrzypków pierwszorzędnych. Nie imponuje siłą tonu, ani 
temperamentem, to prawda, (obecność tych przymiotów pozwoliłaby mu walczyć 
o palmę pierwszeństwa z potentatami tej miary, co Ysaye, Kreisler, Thibaud i in.), ale 
za to gra jego jest skończenie doskonałą pod względem subtelności wykonania, czy­
stości dźwięku i poczucia stylu. Pewien chłód, jakmi tchnie często interpretacja 
Manena wynagradza wrodzona muzykalność i śpiewność tonu, posiadającego dużo 
liryzmu mile pieszczącego ucho słuchacza. A gdy do tego dodamy opanowanie in­
strumentu, wysoko rozwiniętą technikę (wspaniałe trele, gamy, pasaże, staccata) suma



zalet nie tylko zrównoważy braki, których poskąpiła mu natura, ale będzie miała nad 
nimi dominującą przewagę.

Na dwuch przeciwległych biegunach znajdujące się style muzyki Schuberta 
(niedokończona symfonja) i R Straussa („Tak rzecze Zarathustra“) odczute były przez 
p. Birnbauma z maestrją i odtworzone z precyzją.

=  K oncert n ied z ie ln o -p o p o łu d n io w y  (10/XI). Cztery symfonje w programie i peł­
na sala Filharmonji to zjawisko nadspodziewane, pozwalające wnioskować, że W ar­
szawa pod względem muzykalności zrobiła duży krok naprzód i stara się stać na po­
ziomie pierwszorzędnych ognisk muzycznych europejskich. To tłumne stawienie się 
publiczności na koncert bez udziału solisty jest zarazem wymownym dowodem roz­
budzonego zamiłowania do muzyki symfonicznej, do audycji poważnych, w których 
powodem do... ciekawości jest nie tyle odtwórca, ile samo dzieło; to dobry omen, pozwa­
lający W. O. F. stawiać na przyszłość śmiałe horoskopy. Bezwątpienia są to owoce 
pracy długotrwałej, do której niejedną ciegiełkę dołożyli i ci, co pierwsi zaszczepiali 
kulturę muzyczną na gruncie warszawskim.

Wykonanie programu, zfożonego z jednoczęściowej symfonii D-dur Filipa Em. 
Bacha, I-szej symfonji Haydna, I-szej Beethovena i symfonji D-dur Mozarta, miało 
na sobie cechy pietyzmu i sumiennego przygotowania. Dyrygował Zdzisław Birnbaum.

R. Ch.

=  I ll-c i poranek  lu d ow y. Wobec zapełnionej po brzegi sali odbył się trzeci z rzę­
du poranek, który prócz produkcji orkiestrowych zawierał również w programie n u ­
mer solowy, wykonany przez p. Zofję Smotrycką-Goebel, przedstawicielkę sztuki 
wokalnej.

Uzdolniona śpiewaczka odtwarzała z wdziękiem pieśni Karłowicza („Pod 
jaworem") i Niewiadomskiego („Między nami nic nie było“), zdobywając życzliwe 
oklaski, za które odwzajemniła się nadprogramowymi dodatkami („Znasz-li ten kraj" 
i słynną arją z „Toski“ Puccini’ego).

Orkiestra pod sprawną dyrekcją utalentowanego muzyka, Józefa Ozimińskie- 
go, wykonała cały szereg utworów, umiejętnie wybranych (uwertura Webera, wyjątek 
z opery Opieńskiego „Marja" i t. d.), które wysłuchano z zajęciem.

Przypuszczać należy, iż zainicjowane przez Warsz. Ork. Filharm. poranki 
wywalczyły już sobie trwałe powodzenie i cieszyć się będą nadal życzliwą sympatją 
i uznaniem, czego dowodem coraz liczniejszy napływ słuchaczy, wśród których 
z pizyjemnością zauważyć można bardzo dużo młodzieży, interesującej się sztuką 
muzyczną.

=  W ieczór Griega. Widocznie muzyka Griega potrafiła zdobyć sobie u nas 
licznych i stałych wielbicieli, gdyż koncerty, poświęcone twórczości tego kom pozy­
tora, cieszą się zazwyczaj powodzeniem. Koncert omawiany nie stanowił pod tym 
względem wyjątku, zwłaszcza, że program zawierał szereg pięknych, popularnych 
utworów z „Peer Gyntem" na czele. Ciekawym numerem była sonata skrzypcowa F-dur; 
w wykonaniu tego utworu, oprócz utalentowanego artysty, Józefa Ozimińskiego, któ­
ry z właściwą sobie umiejętnością i poczuciem odtworzył partję skizypcową, wziął 
również udział prof. Ludwik Urstein, wybitny pjanista-pedagog, ukazujący się, niestety, 
w ostatnich czasach nadzwyczaj rzadko na estradzie koncertowej Interpretacją pięk 
nej partji fortepjanowej dowiódł prof. Urstein raz jeszcze, iż n ietjlko  jako akompa- 
njator, lecz również jako kameralista stoi na bardzo wysokim poziomie artystycznym. 
Obydwuch wykonawców przyjmowano nadzwyczaj serdecznie, darząc hucznymi okla­
skami, zwłaszcza po ostatniej części sonaty. Produkcjami orkiestrowemi kierował 
Zdzisław Birnbaum z niepospolitym artyzmem, rzeźbiąc prześlicznie subtelne szcze­
góły muzyki Griega.

=  IV poranek  lu d o w y . Solistką tego poranku była p. Helena Ostrzynska, znana 
jako utalentowana pjanistka i doskonała akompanjatorka. Wykonała „Legendę" 
Paderewskiego, etiudę Liszta oraz dodany nad program polonez As-dur Chopina. 
Młoda artystka, posiadająca miły ton i znacznie rozwiniętą technikę, cieszyła się po­
wodzeniem, zwłaszcza po odegraniu trudnej i efektownej etiudy Liszta, dającej wy­
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konawcy możność popisania się rozlicznymi szczegółami sprawności palcowej. W isto­
cie z programu p. Ostrzyńskiej utwór ten wypadł najlepiej.

Z dzieł orkiestrowych usłyszeliśmy kompozycje Moniuszki, „Odgłosy pamiąt­
kowe" Noskowskiego, „Finlanaję" Sibeliusa i t. d

Orkiestrze przewodził Józef Ozimiński. Sala była pełna.
A. Zabłocki.

Nowości w ydaw nicze.
Ks. K azim ierz Klein: Op. 1 4 . Kantata. 

(Księgarnia św. Wojciecha, Poznań).
Utwór ten, nagrodzony na konkursie 

skargowskim w Poznaniu, ze względu 
na swe rozmiary i nikłą treść nie zasłu­
guje wcale na powyższą nazwę. Jest to 
właściwie niewielka pieśń na chór mie­
szany, lub dwa głosy równe w towa­
rzyszeniem fortepjanu, utrzymana w po­
ważniejszym stylu, nie posiadająca jed­
nak wybitniejszej wartości artystycznej. 
Wytknąć należy brak płynności melo­
dyjnej i pospolitość inwencji.

Ks. W acław  G ieburow ski: Kantata. (Księ­
garnia św. Wojciecha. Poznań).

Kompozycja powyższa pochodzi rów­
nież z konkursu Skargowskiego w Po­
znaniu, na którym otrzymała pierwszą 
nagrodę. Imię autora, jakkolwiek mało 
znane (u nas) cieszy się już pewnym 
rozgłosem, dodajmy najzupełniej zasłu­
żonym, sądząc zwłaszcza z tej pracy kon­
kursowej. Kantata na chór mieszany, 
albo dwa głosy równe z tow. fortepjanu, 
napisana w szlachetnym, podniosłym sty 
lu składa wymowne świadectwo o talen­
cie księdza-kompozytora, któremu przy­
znać musimy prawdziwy artyzm i poważ­
ną wiedzę łacho vą. Piękna struktura, 
ciągłość rysunku melodyjnego, ruchliwe, 
ładne prowadzenie głosów, interesujące 
towarzyszenie fortepjanowe, wreszcie wzo­
rowe harmonje i umiejętne operowanie 
grupami wokalnemi dla osiągnięcia żą­
danych efektów składają się na całość 
wzniosłą, majestatyczną, pozostawiającą 
wrażenie głębszej natury artystycznej. 
Kantatę ks. Gieburowskiego gorąco n a­
leży polecić uwadze kierowników stowa­
rzyszeń chóralnych.

Ks. Dr J ó zef S a rzy ń sk i: Op. 30. Kan­
tata Jubileuszowa (Księgarnia św. Woj­
ciecha, Poznań).

Utwór ren do słów Ska-gi („W ychwa­
lajmy męże przesławne"), w tym samym

układzie, co obydwie kantaty poprzed­
nich autorów, wyszedł z pod pióra zna­
nego kompozytora muzyki religijnej. Nie 
wdając się więc w szczegóły, wystarczy 
zaznaczyć, że nowy ten utwór posiada 
cechy, które spotykaliśmy w poprzed­
nich pracach kompozytorskich autora.

A. Zaołocki.
Jan u sz  K opczyński: Kwartet Ne 1, op. 9

na tematy rosyjskie. Wydawnictwo Pi- 
warskiego i S-ki w Krakowie.

Opracowanie motywów ludowych m o­
że iść w dwuch kierunkach: albo autor 
wyrzeka się swojej indywidualności i s ta­
ra się zachować pierwotny ludowy cha­
rakter tych pieśni, albo odwrotnie uży­
wa je tylko za temat do pracy twórczej. 
Że opiacowanie i wyzyskanie tematów 
pieśni ludowych nie jest rzeczą łatwą i nie 
dostępne talentom przeciętnym dowodzić 
zbyteczne. Kwartet p. Kopczyńskiego 
może służyć za dobry przykład, jak się 
nie powinno opracowywać temaiów lu­
dowych. Przedewszystkiem sam wybór 
temat ?w jest b. niefortunny: mamy tyle 
ładniejszych rosyjskich pieśni ludowych; 
sentymentalna harmonizacja zmieniła je 
bardzo na niekorzyść, a brak inwencji 
w opracowaniu tematycznem, czyni ten 
utwór niezbyt wartościowym.

Wł. Rzepko: Ilustracja muzyczna do
poematu Lenartowicza „Racławice". Su­
ita złożona z sześciu numerów. W y­
dawnictwo L. Idzikowskiego (Kijów).

Do słów Lenartowicza dorobił p. Rzep­
ko śpiew i melodeklamację z tow. for- 
tepjanowem. Ładny jest wstęp (fortep- 
jan), na wyróżnienie zasługuje 4 . Nie­
które numery utrzymane s ą  w stylu na­
rodowym.

L. Karaffa.
H enryk O pieński: Andante religioso na 

skrzypce lub wiolonczelę z tow. fortep­
janu. Wydawnictwo S. A. Krzyżanow­
skiego (Kraków).

Pełne liryzmu Andante posiada tak 
cenne zalety jak szczerość inwencji i 
brak wszelkiej pozy. Przymioty te uwy­
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datniają się w rozlewnej, pełnej poetycz­
nego nastroju melodji, w harmonjach 
nieprzesadnych, ale i niebanalnych. Sło­
wem przy całej skromności środków, 
któreini Opieński wypowiedział swe my­
śli muzyczne, Andante przykuwa uwagę 
od pierwszego do ostatniego taktu i li­
czyć może, że wejdzie do stałego reper­
tuaru naszych skrzypków i wioloncze­
listów.

R. Oh.

U tw ory  n a d es ła n e  do oceny:
W ł Rzepko: „G rundwald“ . Ilustracja

muzyczna. Nakład L. Idzikowskiego.
W. L andow ska: „jesień" na skrzypce i 

fortepjan. Nakład Gebethnera i Wolffa.

P rasa  polska o muzyce.
Przegląd ostatnich prac h istoryczno- 

rnuzycznych.

Zeszyt październikowy „Bibljoteki Wai 
szawskiej" informuje swoich czytelników
0 ostatnich pracach historyczno-muzycz- 
nych polskich. Artykuł wyszedł z pod 
pióra dra J. W. Reissa.

,.Coraz bujniejszy jest plon pracy w 
dziedzinie, do niedawna odłogiem u nas 
leżącej— pisze dr Reiss. Trudno osądzić, 
czy w tym samym stosunku rośnie zaję­
cie ogółu dla źródłowych badań histo 
ryczno-muzycznych, przynoszących nieu­
stannie nowe szczegóły i docierających 
do epok. przesłoniętych mgłą tajemni­
czości. M ożnaby przypuścić, że ogół 
odczuwa instynktownie doniosłość sprawy, 
lecz poza objawami zewnętrznego zain­
teresowania omija dość chłodno publi­
kacje lub prace, rozsiane po pismach fa­
chowych. Powstały ubiegłego roku w 
Warszawie „Kwartalnik Muzyczny", k tó ­
ry m ógłby i wytworną szatą zewnętrzną,
1 doborową treścią zawartych w nim roz­
praw mierzyć się z pierwszorzędnemi 
wydawnictwami zagranicy, musi, jako 
pismo, skupiające wyniki ścisłych, ana­
litycznych badań, liczyć w rzeczywistości 
na bardzo szczupłe grono czytelników, 
gdyż potrzeby szerszych kól muzycznych 
zaspakaja również w Warszawie wycho­
dzący „Przegląd Muzyczny", ten zaś 
nie może w ramach swoich pomieszczać 
źródłowych rozpraw historycznych, opar­

tych na mechanizmie drobiazgowej p ra ­
cy, lecz daje informujące artykuły, bę­
dące w najogólniejszych rzutach perspe­
ktywicznych odbiciem chwili bieżącej i 
odzwierciadleniem współczesnych prą­
dów. Kto nie chce, by rezultaty żm ud­
nej pracy dla braku zrozumienia wśród 
ogołu tonęły niepostrzeżenie w stosach 
bibuły, zniewolony jest korzystać z goś­
ciny pism zagranicznych, a w szczegól­
ności niemieckich, uwzględniających 
skwapliwie wszelki materjał źródłowy, 
jako cenny przyczynek do ogólnego o- 
brazu historycznego; fakt ten nabiera dla 
nas szczególniejszej wagi, gdyż zmusza 
obcych do zajęcia się dziejami naszej 
muzyki i poszanowania jej świetnej prze­
szłości. W bieżącym roku ukazała się 
w organie międzynarodowego towarzyst­
wa muzycznego „Internarionale Musik- 
Gesellschaft" obszerna praca d-ra Adol­
fa Chybińskiego p. t. „Polnische Musik 
und Musikkultur des 16 Jhts. in ihren 
Beziehungen zu Deutschland" i artykuł 
podpisanego o psalmach Mikołaja G o­
mółki, mający za cel zwrócenie uwagi 
zagranicy na tę wyjątkową postać."

Poddawszy ocenie prace dra Chybiń­
skiego „Polnische Musik etc"), o któ­
rej dr Reiss pisał również w „Przeglą­
dzie muz." (zeszyt 11 z r. b.), wspomi­
na autor następnie o innej rozprawie dra 
Chybińskiego: „Beitrage zur Geschichte 
des Taktschlagens" wydanej niedawno 
u Breitkopfa i Hartla w Lipsku i p o d ­
daje ją dość wyczerpującej krytyce. O 
książce tej podawaliśmy już spraw ozda­
nie w N» 13 z r. b.; uzupełniamy je 
jeszcze kilku szczegółami, zaczerpnięty­
mi z zamieszczonego w „Bibljotece W ar­
szawskiej" artykułu dra Reissa: „Zakres
wymagań, stawianych dyrygentowi, był 
bardzo rozległy, gdyż obok wprawy prak­
tycznej obejmował przedewszystkiem do­
kładną znajomość teorji muzycznej i tech­
niki kompozytorskiej, a nadto krytyczną 
zdolność, wnikającą w intencje kom po­
zytora i umiejącą ocenić artystyczną war­
tość utworu. O spełnienie tych w arun­
ków nie było trudno, gdyż w wieku 
XVI łączyła się w jednej osobie rola dy ­
rygenta z lolą kompozytora: stanowisko 
odtwórcy-wirtuoza w dzisiejszem znacze­
niu obce było pojęciom dawnych stule­
ci. Dopiero wskutek doniosłych zmian, 
jakie dokonały się w rozwoju muzyki 
na przełomie XVI i XVII w., gdy muzy­
ka instrumentalna staia się samodzielnym



czynnikiem artystycznym, dyrygent-od- 
tw órca uniezależnił się od kompozytora. 
Dawniejsza technika dyrygowania różni­
ła się wielce od techniki dzisiejszej, 
zwłaszcza w epoce wielochórowości, roz­
winiętej przez wenecjan i wymagającej 
opanowania potężnego aparatu wokalne­
go: każdy chór miał osobnego kapel­
mistrza, który oglądać się n u s ia ł  na na- 
cze nego dyrygenta, nadającego zapomo- 
cą ujednostajnionego tempa i dynamicz­
nych odcieni właściwą fizyognomję in­
terpretacji utworu. Z biegiem czasu za­
korzenił się zwyczaj głośnego dyrygowa­
nia (zapomocą laski lub zwoju nutowe­
go), który przetrwał do drugiej połowy 
XVIII w.; gdy zaś nietylko dyrygent, ale 
i wykonawcy orkiestry lub chóru poczęli 
głośno wybijać takt uderzenirm stóp i 
gdy zakradać się poczęły liczne nadu­
życia, mącące jedność taktu i równomier­
ność tempa, wówczas wystąpiło wielu 
teoretyków z żądaniem usunięcia kapel­
mistrza, jako czynnika bezużytecznego 
a nawet szkodliwego. Mimo tej kam- 
panji, kwestjo nijącej rację bytu dyrygen­
ta, stanowisko jego przetrwał j ataki o- 
pozycji i w ciągu w. XVIII doznało do ­
niosłych przemian: stało się to za spra­
wą dyrygentów, stojących na czele słyn­
nej orkiestry manheimskiej, Stamitza, 
Cannabicha, zarazem znakomitych kom­
pozytorów, którzy dawnego kapelmistrza, 
mechanicznie wybijającego takt, przeobra­
zili w artystę, idącego za subjektywnem 
odczuciem.“

Trzecią pracą historyczno-muzyczną, o- 
mawianą przez dr Reissa w „Bibljotece 
W .“ jest drukowane w krakowskim „Mu- 
se ionie11 i w „Przeglądzie m uz.“ (zeszyt 
11 z r. b.) studjum dra Zdzisława Jachi- 
meckiego p.t. „Stefan Arteaga i R. W a­
gner, jako twórcy dramatu muzycznego.“ 
Zaznajomiwszy czytelników w formie skon- 
desnsowanej ale jasnej z ideami Arteagi, 
uzupełnia dr Reiss prace Z. Jachimeckie- 
go następującymi szczegółami:

„Nie można uważać Arteagi za jedy­
nego i pierwszego zwiastuna wagnerow­
skich idei dramatyczno-muzycznych, gdyż 
mnóstwo punktów stycznych spotykamy 
już przed Arteagą we francuskiej estety­
ce muzycznej: zwłaszcza epoka encyklo­
pedystów obfituje w myśli pokrewne, 
a głębią poglądu i rozległością horyzon­
tu poniekąd bliższe ideałov.i Wagnera. 
Wszak już Batteux (1746), Diederot i Rous­
seau tęsknią za uniwersalną sztuką, splata­

jącą poezję, muzykę, malarstwo i taniec w 
organiczną całość, zaś w dziesięć lat przed 
Arteagą anonimowo wydana rozprawa: 
„Traite du melodrame ou reflexion sur 
la musiąue dram atique“ (której dom nie­
manym a u ‘orem jest Delisle de Sales) 
upatruje w dramacie ,,1’union de tous 
les a r ts“. W poglądzie Arteagi na akcję 
i rodzaj treści w dramacie muzycznym 
można widzieć refleks tych samych za­
patrywań Rousseau’a, który domaga się 
prostoty i sprowadza akcję do kilKU za­
sadniczych linji bez sztucznego pogm a­
twania: realizacją tych założeń była jego 
jednoaktowa opera: „Le devin du villa- 
g e“ . Niemal identyczne zdania o due­
cie wokalnym wypowiedzieli z Arteagą 
już przedtem Melchior, Grimm i Rous­
seau, pragnąc przeobrażenia duetu w dra­
matyczny djalog i godząc się na jego 
użycie tylko w momentach najwyższej 
namiętności. Również i poglądy na rolę 
melodji, jako najistotniejszego środka 
muzycznego wyrazu, uderzają u Rous­
se a u ^  i Arteagi daleko idącem podo­
bieństwem; tylko, gdy Arteaga rozstać 
się nie może jeszcze z formą arji opero­
wej, to Rousseau chciałby śpiew przeo­
brazić w jedną wstęgę melodyjną, bie­
gnącą konsekwentnie i równolegle z my­
ślą i nastrojem słowa poetyckiego i tem 
samem zbliża się bardziej do pojęcia 
wagnerowskiej „melodji ciągłej".

Przegląd  czasopism  
miizycziiy<*li.

— W „ M u s ica l  C u u r ie r”  (Nuwy-Jork) ,  w ze­
szycie z dnia  11 wrześni a  r. b., zamieszcza  p. 
Hel ena  von Tidebiihl a r t yk u ł  poświęcony m u ­
zyce  polskie,, i w znacznej  części  warszawskiej  
orkiestrze Fi l harmoniczne j  i jej  obecnemu kie­
rownikowi,  Zdzisławowi Hirnbauinowi.  P o m i ­
mo pa te tycznego uwielbienia dxa muzyki  pol ­
skiej  i ich młodych  twórców, a r t yku ł  p is any 
j es t  r ęką  n i ezna j ącą  s t osunków muzycznych 
V\ a rszawy.  Oto ma ła  próbka:  F i l harniunja
war szawska — według słów p. Tidebóhl  — po ­
wst ał a  w r. 1900; pierwszym kapelmis t rzem 
był  Noskowski  (sic!) dyr.  konserwa tor j um (!); 
po nim nast ąpi l i :  Re ichman (!) Młynarski  (!) 
P rohaska ,  Rezniczek.  W r. 1903 z reorganizo­
wał  orkies t rę  Lubomi rski  i by ł  jej  kierowni­
kiem; jego nas t ępcami  byli  Fi telberg,  obecnie 
B irnbaum i t d. Naj lep szą  i najnardziej . . .  
w iarogodną częścią a r t yku łu  są  podobizny 
Z. Bi rnbauma i g rupy  cz łonkow orki es t ry 
F i l harmon iczne j .



—  Hudebni Revue. W 1 (październikowy m) 
zeszycie,  r ozpoczyna j ący  ni 6-ty rok w yd aw ­
nictwa,  zamieszcza:  kore spondenc j a  Smetany 
z drem P rochazką  (Ldwenbaeha) ,  O współczes­
nej metodzie g ry  for tepjanowej  (l loffmeistera),  
Franciszek Sehrecker  (Walesza) ,  Ferd. Laub 
(Hulki),  Monopol  Bay reuthu  (Il ' : ivacza),  Eleo­
no ra  d’Ehrenberg (Yeselego), Ju l j u sz  Massenet  
(Tochaczka) ,  P i erwszy  popis  i n s ty tu tu  Dal- 
czoze’a (Yeselego).  W zeszycie t ym R. Yeseli 
zamieszcza  również spr awozdani e z p r acy  dra 
Chyblńskiego:  „Iieitriige zur  Geschichte  des 
Taktschl agens" .

—  Signale  fiir die m us ika l ische  W e l t  w zeszy­
tach II go pół rocza  27 — 43 zamieści ło nastę-  
pu j ące prace: A. Spanuth:  IX-ta symfon ja  Mah- 
lera; Dr Scheyer:  Wiedeński  tydzień muzycz­
ny; Dr  Kaiser: Po p i s y  i n s ty tu tu  j a ąue s -D a l -  
croze’a; K Eichhorn:  Uproszczenia  w’ rytmice  
( a r t ykuł  Yn podamy w tłumaczeniu);  A. Spa-  
nutb:  Monopol  Bayre thu  na „Pars i fa l a" ;  F. 
Keyfel: Fes t iva l e i osoby biorące w n ich  udział  
(autor s ł uszną  zwraca  uwagę  na  nadmia r  w 
Niemczech „Fes t iva lów“, które  prowadzą do 
spor tu i profanacj i  sztuki);  A. Laugwitz:  Na  
t emat  lei t inti tywów i polemiczny z tego powodu 
a r t y nu ł  Alberta  Noelte;  o muzykach  nieklem- 
bur sk i eh  (z powodu odkryć  prof.  Kahtera  w 
bibl jotece w Szwerynio,  do tyczących  dawnie j ­
s zych muzyków w Mekleinburgji) ;  A. bpanuth:  
Ju l ju sz  Massenet (wspomnienie  pozgonne);  
Wal ter  Kirschberg:  Klaurijusz Ib bussy (z no- 
wodu 50-Mniej  r oczni cy  urodzin):  Emi l  Pe- 
tschning:  Brak śpiewaków (autor  porusza  o- 
gólną  SKargę dyrekcj i  teatrów, k ry t yk i  i pu ­
bl iczności  na  zbyt  ma iy  p rzy ros t  mat er j aiów 
śp i ewaczych) ;  Dr Max Neuhaus:  Nagroda  Rzy­
mu (refleksje na temat  p rzyznawan ia  nagród 
i uwTaga,  że nag rody te (3000 f ranków) b y n a j ­
mniej  nie p r zyczyn i a j ą  się do rozwoju mu zy ­
ki francuskiej );  Leonard  Welker:  P i f ś ń w  ope ­
rze i jej  znaczenie w dramaci e  i Djalog w o- 
perze; K. A. B ra t f  r: O pie^n ach  Mussorgskie-  
go; Je r zy  kaiser:  Ernes t  \ o n  Schuch (z okazj i  
40-to letniego jubi leuszu na  s tanowi sku ka ­
pelmis t rza Opery nadwornej  w Dreźnie);  K. 
Eichhorn:  Fo r t ep j an  i ku l t u r a  muzyczna  (ar 
t yku ł  ten zamieszczony’ będzie w t łumaczeniu 
w „P rzegl ądzie  muz. “); Ferd.  Seherber:  L i t e ­
r acka  k ry tyka ,  Aug.  Spanuth:  Sa mokry tyka  
kry tyka ;  Berlin j a ko  mias to fes!ivalów; dr. M. 
bcheyTer: Szkoł a  kapelmis t rzowska p rzy  nc- 
dworuej  operze w Wiedniu (autor  z a rzuca  kie 
rownikom opery zaangażowani '  G. Fi te lberga 
na  s tanowisko kapelmis t rza) ;  p r zygody  pewne­
go królewskiego kape lmis t rza  w Berlinie (w y­
j ą tk i  z broszurki  Weingart.nera, i lust rująeej  
s t osunki  muzyczne w Berlinie); Aug.  Spanuth- 
Berlińskiej  krytyce  muzyoznej  na  chwałę;  t e ­
goż spr awozdani e z najnowszej  opery R. S t r au s ­
sa: Ar iadna na  wyspie  Naxos.

K R O N I K A .

=  OD REDAKCJI. Z dniem 1 g ru d n ia  r. b. 
R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  .P r z e g lą d u  muz." m ieś­
cić się będzie  p rzy  ul. M o k o to w s k ie j  N i  41 .

=  P. Jam na F a m il je ro w n a ,  młoda u t a l en towa­
na  pjani st ka ,  koncer towa ła  10 b. m w Wilnie,

dokąd b y ł a  zaproszona przez tamtej szą  . L u t ­
nię".  Wyst ęp  p. Faini l jcrówny miał  nadzwy­
cza jne  powodzenie;  prasa  miejscowa wyraża  
się o naszej  a r t ys tce  z pelnemi zachwy tu  po ­
chwałami  i podkreś la  dobrze znane zale ty jej
gry-

=  P. T .  M a z u rk ie w ic z  wychowaniee  konser -  
wator jum l ipskiego,  uczeń Peinhaura ( f o r t e ­
pjan)  i Si t ta  (dyrygowanie) ,  został  dyrektorem 
„Lutni" łódzkiej.

=  B ro n is ła w  P oźn iak ,  wybi tny pjani st a  i pro­
fesor  ber l ińskiego konserwa tor ium Oc.hsa (ny-  
ły  członek rozwiązanego tr ia Birkigta)  wyb ie ­
ra się w podróż a r t y s tyc zn ą  z węgierskiem 
cudowDem chłopięciem,  Laszlo Spolyj  po mia ­
stach:  Rzym.  Medjfitlan, Neapol ,  Flerencja,  Ge­
nua, Turyn,  l iolonja,  Palermo.

Obok sona t  z par tnerem grać będzie nasz 
rodak — a by ły  uczeń Lalewicza — utwory L. 
Różyckiego:  Bal l adynę  i łmpromptu.

=  Poznań. 6 l i s t opada w sal i  Bazarowej 
odbył  się koncer t  miejscowego sk r zypka  p 
Zdzisława J a hn ke ’go, w k tó rym również brał  
udział  pjani st a ,  p. Władys ł aw  Osiński.  P r o ­
gram obejmował  wy łączni e u twory  kompozy ­
torów polskich:  Paderewskiego ( sonat a  skr zyp ­
cowa a-moll) ,  Wieniawskiego (koncer t  sk r zyp ­
cowy fis-moll ,  Adagio  elegi aąue  i polonez 
D-dur),  Kar łowicza (Romans),  btatkowsinego 
(krakowiak) ,  Szymanowskiego ( sona t a  sk r zy p ­
cowa d mol l )  i Chopina  (Fantazja) .

=  Nowe trio Berlińskie.  Fel iks  Meyer, Wil ly 
Dcfker t  i p. Zofja j anczowska -Rybał t owska  
debiutowało — w met ropol j i  1800 koncer tów 
rocznych — z kompozycj ami :  Bebma, F r  Ko 
cha  i J. Bothcgo K r j t y k a  nie s t awia w yk o­
nawców męskich na  wysokości  doskonałej ,  
j i rzyznaje na tomias t  polce wybi tne  zalety,  
dzięki k tó rym b j ł a  duszą zespołu.

=  F ilh arm o n ja  w P ra d z e  w podanym na se­
zon b. wykazie  ma j ących  być wyk on any ch  
utworów ork i es t rowych  szczególniejszymi 
względami dar zy  muzykę polską. . .  igno ru j ąc  
j ą  po dawnemu.

=  R. S t r a u s s a ,  M axa  R e in h a rd ta  i Hugona  
H o fm a n n s th a la  król  wir tomberski  obdarzył  du- 
żemi złotymi  orderami  za zasługi  „dla sztuki  
i wiedzy".

=  Z m a r ły  n iedawno M a ss ene t  poz. s tawi ł  nie 
więcej j a k tylko t rzy  opery niedokończone,  
zat.\ tu łowane „Panurgo" ,  „Amad is“, i Kleo­
patra*.

=  T o w a r z y s tw o  p r z y ja c ió ł  m uzyk i w Wiedniu 
urządza  w końcu b. in. tydzień muzyczny  z 
racj i  p rzypada j ące j  setnej r oczni cy  is tnienia 
Towarzystwa .  L roezys to śc i  rozpoczną się 30 
l i s topada.

=  R. S t r a u s s ,  oprócz w ystawionej  niedawno 
opery  „Ar i adna"  napis ał  muzykę  do baletu 
„Putyf a r  i Józef" ,  k tóry  w ślad za scenami 
niemiockiemi ma również zamiar  wys tawić  
tea t r  Maryjski  w Petersburgu.

=  W Ham burgu, w kościele św. Micbała,  19 
paździ ernika  dokonano j ioświęeenia nowych 
organów,  uważanych  za największe j ak i e  t y l ­
ko egzys tuj ą  na  świecie.  Organy  wedtug wska ­
zówek Alfreda S i t ta rda ,  o rgn i s ty  wspomniane­
go kościoła ,  zbudowała  zn an a  f i rma E. F. 
Walker.

Redaktor i W yd a w ca R o m a n  C h o j n a c k r .

Drukarnia Teofila Jankowskiego,  Wspólna 54.—Telefon 266-07.



Przewodnik adresowy.
(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosziuje:

rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.
N auczyciele teorji, harm onji, kontrapunktu, 

instrum entacji.
Biernacki Michał, prof., Widok 14. 
Cymbaliński Stefan, prof. Mokotowsłta 49. 
Czerniawski Tadeusz, A. Jerozolimska 63. 
Kruziński Wincenty (lekcje teorji i harmonji) 

Krucza 40.
Marczewski Lucjan, dyr. szk. muz., Wspólna 3. 
Opieński Henryk, prof., Wilcza 53.
Rytel Piotr, prof., Długa 29.
Statkowski Roman prof., Ordynacka u .  
Burzyński Mieczysław prof., Kanonja 12. 
Szopski Felicjan, prof., Al. Jerozolimska 43. 
Chojnacki Roman, Krucza 7.

N auczyciele śpiewu so low ego . 
Chodakowski Józef prof., Ordynacka 11. 
Comte-Wilgocka, Bracka 6.
Giustiniani Karol prof., Nowy-Świat 7. 
Lipiański Józef prof., Moniuszki 4.

telefon 280-16.
Kopytowska Marja, Solna 12.
Mielęcka Jadwiga, Al. Jerozolimskie 54 m. 7. 
Myszuga Aleksander, prof., Kr.-Przedmi 6. 
Otto Władysław, Hoża 23.
Rzepko Władysław, prof., Nowogrodzka 58.

N auczyciele gry fortepianow ej. 
Bieżyna Marja (akompanjament),

Wielka 14, m. 44.
Cymbaliński Stefan, prof., Mokotowska 49. 
Domaniewski Bolesław, prof., Hoża 40. 
Dzierzbicka Irena, Chmielna 36 w. 7. 
Gajewska Felicja (akompanjament), 

Chmielna 64.
Hofman Helena, Sienna 5, od 2—4. 
Jaczynowska Katarzyna, prof. Wspólna 33. 
Janowska Marja, Wiejska 5, m. 20. 
Jarzębska Jadwiga (ucz. prof. Michałow­

skiego), Nowolipki 8 m. 9. przyjmuje 
w niedzielę od 3—6.

Kruziński Wincenty, Krucza 40 
Liberman Filip, prof., Wilcza 47/49.
Lewin Henryk, Złota 25. 
Łopuska-Wyleżyńska Helena, Wilcza 55—12. 
Meizner-Szwarcowa, Chłodna 30.
Melcer Henryk prof., Wspólna 54 m. 7. 
Michałowski Aleks. prof. Włodzimierska 11. 
Mielcarski Antoni, Wspólna 58. 
Neumark-Sokołow Wera, Żórawia 3 m. 7, 

telefon 239 42.
Norkuska Helena, Marszałkowska 53a. 
Nowacka Leokadja, Wilcza 55—12 
Ustrzyńska Helena, Nowogrodzka 3 m. 5.

telefon 133-40.
Plosajkiewicz L. T., Teodora 17 m. 7. 
Przyałgtiwski Ignacy prof., Zielna 15. 
Romaszko Paweł prof., Chmielna 18. 
Różycki Aleksander prof., Hoża 18.
Rytel Piotr, prof., Długa 29.
Rytel Aniela, Długa 29.
Szczawiński Stanisław, Grzybowska 17. 
Szczekowska Paulina, W iejska 13. 
Starczewski Feliks (akompanjament),

Nowy Świat 22.
Stempińska Stanisława, Nowowielka 14, m.20. 

przyjmuje od 3 — 4.

Strobl Rudolf, prof., Krucza 41.
Szycówna Leonarda, Żórawia 28. 
Tarczyńska Cecylja, Wspólna 52.
Tisserant Ludv>ik, prof. szkoły Tow. Muz., 

Wspólna 51.
Tołkacz Józef, prof. szkoły Tow. Muz., Zło­

ta 39, od 10 do 12.
Urstein Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 5, 

telefon 71-05.
Wąsowska Rudiger Marja, prof. szk. Tow.

Muz., Marszałkowska 81, od 5—7. 
Wędrychowska-Czaplicka, Piękna 22, 

telefon 14o-58.
Wieczorek Zofja, Nowogrodzka 31 m. 12, 

telefon 128-14.
Wisnicka Janina, Elektoralna 20. 
Witkowska Wiktorja, Kopernika 18. 
Wysocka Sława, Nowogrodzka 19.
Zabłocki Adam, prof., Wilcza 16 od 4 — 5. 
Żołnierkiewiczówna Leonja (ucz. prof. 

Ursteina), Marszałkowska 53a. 
N auczyciele gry na w io lo n czeli. 

Giżycki Wacław, Krucza 7.
N auczyciele gry skrzypcowej.

Aust Romuald, prof., Wspólna 64. 
Barcewicz Stanisław, prof., Ordynacka 10. 
Bobilewicz Leopold, Nowogrodzka 43 m. 23. 
Dłutowski WTojcieoh, Zjazd 7.
Kreczmer Arkadjusz, Obozna 9.
Kownacki Antoni, Wspólna 45.
Ozimiński Józef, Krak.-Przedmieście 16. 
Wyleżyński Adam, Wilcza 55—12.

N auczyciele gry na oboju.
Z. Singer prof, Krucza 23,

K ierownicy chórów . 
Cymbaliński Stefan, prof., Mokotowska 49. 
Czerniawski Tadeusz, Al. Jerozolimskie e3. 
Lachman Wacław, Złota 46.
Maszyński Piotr, dyr. „Lutni", Chmielna 8. 
Miller Władysław, Szkolna 1.
Opienski Henryk, Wilcza 53.
Otto Władysław, Hoża 23.
Rzepko Władysław, Nowogrodzka 58.
Szu c Bronisław. Marszałkowska 137—12. 
Tisserant Ludwik, Wspólna 51 
Wyleżyński Adam, Wilcza 55—12.

Kapelmistrze.
Birnbaum Zdzisław, S-to Krzyska 34. 
Melcer Henryk, Wspólna 54 m 7.
Opieński Henryk, Wilcza 53.
Ozamiński Józef, Krak.-Przedinieście 16. 
Szulc Bronisław, Marszałkowska 137—12. 
Wyleżyński Adam, Wilcza 55—12.
Lekcje dykcji, deklam acji i gry scenicznej. 
Prof. Kazimierz Pomian. Przygotowania na 

sceną i na estradę. Wielka 62. Co­
dziennie od 2V2—3V2.

Związki.
Stowarzyszenie Organistów, Książęcą 21. 
Związek muzyków Król. Polskiego, Foksal 14. 
Związek muzyków i śpiewaków, N.-Świat 4.

U czelnie m uzyczne.
Szkoła muzyczna prof. Lucjana Marczew­

skiego, Wspólna 3, m. 2 i 8, tek 56-25.



Szkoła muzyczna prof. J. Lipiańskiego, 
Moniuszki 4, telef. 280-16.

Adresy artystów  m uzyków  1 pedagogów  za­
m ieszkałych poza W arszawą.

Łódz
Szwarcbach Stanisław, pjanista, kompozytor, 

Piotrkowska 71.
F. R. Halpern, pjanista i krytyk, Zielona 7.

Wloctawek.
Neumark — Sokołow Wera, lekcje gry for- 

tepjanowcj.
Częstochowa

Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoły muz.)
Piotrków.

Alfons Brandt, dyrektor kurs. muz., solista- 
skrzypek, lekcje gry skrzypcowej i u- 
dział w koncertach.

T. Mazurkiewicz, (prof. kurs. muz. A.Brandta) 
lekcje gry fortepjanowej, nauk teoret. 
i udział w koncertach.

Babicka Stefanja, lekcje gry fortepjanowej. 
Specjalność: przygotowanie na wyższy 
kurs konserwatorjum.

Mława.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). Lekcje gry for­

tepjanowej, organowej izespoły chóralne.
Żyrardów.

Marja Procner, lekcje gry fortepjan. P rzy­
gotowanie na średni kurs konserwatorjum.

Wilno.
Bohuszewiczówna Wanda, ulica Wielka 5, 

m. l współudział w koncertach i lekcje 
gry skrzypcowej v

Busz Wanda, Zaułek Ś. Jakóba 16 m. 5.
H. Szydłowska, lekcje gry fortepjanowej, 

Ignatowski zaułek 3, m. 3.
Żukowska Bronisława (Nabiereżnaja 4, m. 12) 

lekcje gry fortepjanowej.
Grodno.

W róblew ska  Alina, Sadow a 12, k u r s y  m u ­

zyczne i kursy gimnastyki rytmicznej 
według metody Dalcroze’a.

M oskwa.
Wielhorski Aleksander, Preczistienskija wo- 

rota, „Bojarskij dom" Na m. 62.
Kraków.

Dr. Zdzisław Jachimecki, Grodzka 47.
Dr. Reiss Józef Władysław, Krzyża 5,

(harrnonja, historja muzyki, przygoto­
wanie do egzaminu państwowego)

Heumann Stanisława (uczennica Lampertie- 
go) prof. śpiewu solowego i chórów 
dziecinnych i młodzieży, Batorego 18.

Lipski Stanisław, prof., Sebastjana 4.
Lwów.

Dr Adolf Chybiński, docent teorji i historji 
muz. na uniwersytecie lwowskim,
Plac św. Jura  6.

Skrzydlewski Jan, Chorążczyzny 10.
Jarosław Leszczyński, Kurkowa 26.
Henryk Jarecki, nauka partji oper. 

Ossolińskich II.
Stanisław Mańkowski, Chodkiewicza 9.
Wyższa szkoła muzyczna Sabiny Kasparek 

(kierownik artystyczny Jerzy Lalewicz 
prof. ck. Akademji muzycznej w Wied­
niu; kierownik kursów teoretycznych dr 
Adolf Chybiński, docent teorji i histo­
rii muzyki na uniwersytecie lwowskim), 
ui. Batorego 36.

Ottawowa Helena (fortepian) ul. Batorego 32.
Wyższa szkoła muzyczna Natalji Szczyciń- 

skiej podart. kierownictwem prof. Lale- 
wicza, Teatralna 1.

Białecka Antonina, Kalecza 6.
Wiedeń.

Wolfsohn Juljusz, pianista, Wahringer 
Gtirtel 96.

Poznań.
Panieńska Teresa, Półwiejska 25, lekcje śpie­

wu solowego.
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WARUNKI PRENUMERATY:
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Prenumeratę przyjmują: w W arszawie i na prowincji —  w szystkie księgarnie; w Krakowie 
księgarnia Piwarskiego i Sp. i biuro dzienników Salom onow ej; we Lwowie: księgarn ia  

P ołon ieck iego; w Poznaniu księgarnia N iem ierkiew icza.

W Warszawie oddzielne numery nabywać można w  kjoskach i księgarniach.
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